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JULIUSZ KLEINER

W paryskiej Bibliotece A rsenału — tej, k tórej bibliotekarzem  
był przez lat kilka Mickiewicz — znajduje się zbiór rękopisów 
mogący żywo zainteresować i historyka lite ra tu ry  polskiej, i badacza 
Balzaca. Pozostawiła go bibliotece sędziwa K arolina Lacroix, co nie­
gdyś była K aroliną Sobańską. B rat jej męża, Juliusza, lite ra ta  fran ­
cuskiego, głośniejszy od niego Paweł, znany pod pseudonim em  le B i­
bliophile Jacob, był bibliotekarzem  tej insty tucji przez la t wiele — 
i to spowodowało złożenie w  niej rękopisów wspom nianych. Zawie­
ra ją  one obfitą korespondencję, m. in. ciekawe listy  pani Karoliny 
do siostry Ewy Hańskiej, k tórą kochał rom antycznie i poślubił 
Balzac, i- listy H enryka Rzewuskiego do K aroliny (te ostatnie opu­
blikowałem  w w yjątkach przed drugą w ojną światow ą J).

W śród papierów  owych znajduje się także odpisany w yjątek 
z listu  Zygm unta Krasińskiego do Tadeusza W yleżyńskiego, z listu 
pisanego z początkiem r. 1832 w  Genewie. A utentyczność nie ulega 
wątpliwości; treść bliska jest obszerniejszem u listowi do Henryka 
Reeve’a o śmierci i pogrzebie młodego Sobańskiego, syna Izydora 
i Sew eryny z Potockich 2.

Adresat, wzbogacający k rąg  korespondentów  Krasińskiego, był 
adiutantem  jego ojca. Tadeusz K onstanty W yleżyński, urodzony 
w  Terem cach na Podolu (powiat uszycki) w r. 1794, zm arły w  W ar­
szawie w  r. 1844, pochodził z rodziny ziem iańskiej. Po studiach 
wyższych na Uniwersytecie W ileńskim rozpoczął on w  r. 1812 służbę 
wojskową w  arm ii Księstwa W arszawskiego od stopnia adiutanta- 
podoficera 8 pułku jazdy. W alczył pod W itebskiem, Smoleńskiem, 
Woronowem, gdzie został ranny, tak  że m usiano mu amputować

1 J. K l e i n e r ,  Henryk Rzewuski w  św ietle korespondencji. P i o n ,  VI, 
1938, nry 37—39.

2 Correspondance de Sigismond Krasiński et de Henri Reeve. T. 1. Wydał 
Józef K a l l e n b a c h .  Paryż 1902, s. 408—409, 412—414.
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praw ą rękę. W styczniu 1813 awansował, na podporucznika, w m aju 
na porucznika; jako ad iu tan t w  sztabie dyw izyjnym  gwardii 
gen. Kosińskiego uczestniczył w kam panii niemieckiej. W roku 1814 
jako kapitan  walczył we Francji i udekorow any został krzyżem 
kaw alerskim  Legii Honorowej i holenderskim  krzyżem  Zjednocze­
nia. W k raju  awansował w  r. 1825 na podpułkownika i został wresz­
cie adiutantem  gen. W incentego Krasińskiego w  pułku szwoleżerów. 
W roku 1831 Chłopicki wydelegował go do Petersburga, ale W yle- 
żyński żadnej roli w  układach z carem  nie odegrał; przeciwnie, 
pozwolił na  inspirowanie go w kierunku przejścia podległych m u 
oddziałów na stronę rosyjską. Prawdopodobnie w  związku z tym  
otrzym ał dym isję z praw em  do em erytury. Po powstaniu pisał 
w kraju  pam iętnik, którego fragm enty ukazały się w  B i b l i o t e c e  
W a r s z a w s k i e j  w  latach 1841 i 1844 3.

List Krasińskiego brzm i jak  następuje:

Genewa, d. 2 stycznia 1832 roku

Właśnie teraz wracam z smutnego obrzędu, z pogrzebu młodego Polaka 
wielkich nadziei, który w  piętnastym roku życia umarł w  w ilię Nowego Roku, 
na chorobę, której lekarze, lecząc go przez dziesięć tygodni, w  niczym zara­
dzić nie mogli, Artura Sobańskiego, syna Izydora. Jeszcze w  miesiącu sierp­
niu był zdrów zupełnie i przepłynął Jezioro Genewskie, potem nagle za­
padł i coraz gorzej słabiał, wreszcie z niemocy zupełnie oddał ducha. Dzie­
sięciu nas Polaków szło dziś za jego trumną. Łubieński4, Bieliński, Jaku­
bowski 5, dwaj Potoccy, Zdziarski, Pusłowski, Jaraczewski, pani Łubień­
ska, ja i pani Labédoyère, wdowa po owym nieszczęśliwym, który 1815 roku 
na rozstrzelanie skazanye. Jej syn stał w  tej samej pensji co Sobański i w  ści­
słej żyli przyjaźni. Pogrzeb ten katolicki dzisiaj z powagą przesuwał się 
wśród protestanckiego święta. Trumnę, w  aksamit czarny z krzyżem białym  
i wieniec kwiatów ubraną, ciągnęły dwa konie. Mróz niewielki; pochmurne 
niebo, cmentarz za miastem; ...tak całą Genewę przeszliśmy, potem łąką Plein  
Palais 7 z alejami lip, które teraz wyglądają na szkielety — a kiedyśmy stanęli

3 Dokładne wiadomości o Wyleżyńskim zawdzięczam drowi Marianowi 
T y r o w i c z o w i .

4 Leon Ł u b i e ń s k i ,  warszawski przeciwnik Krasińskiego, w  pewnej 
mierze pierwowzór Pankracego (por. J. K l e i n e r ,  Zygm unt Krasiński. Dzieje 
myśli. T. 1. Warszawa 1912, s. 177—178).

5 Towarzyszący Krasińskiemu w  Genewie jako jego opiekun.
8 Rkps 9644 Arsenału wśród papierów pozostałych po Karolinie L a c r o i x  

zawiera także odpis listu pocieszającego baronowej K r i i d e n e r  do pani 
Labédoyère (z 11 sierpnia 1815) i jej odpowiedź. Karolina, jak świadczy jej 
korespondencja, należała do mistycznego koła rosyjskich wyznawczyń pani 
Kriidener.

7 Cmentarz genewski Plainpalais.
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wokoło dołu wykopanego — smutno było przysłuchiwać się bryłom zmarzłej 
ziemi padającej z łoskotem na ową trumnę, w  której leży młody Polak, co by 
kiedyś przymiotami i zdolnością, głową i sercem mógł był się zdać ojczyźnie 
wiele; ależ nie płaczmy nad nim — on szczęśliwy — umarł, kiedy wielu lu­
dziom żyć się odechciało; wprawdzie w cudzej pochowan ziemi — ale może 
by na własnej miejsca nie znalazł.


